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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deekera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R ed a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ieńsk i  w  P oznaniu .

Telegraficzne wiadomości.
T u r y n ,  d. 26. Kwietnia. —  Budżet p rzyję to  cały głosauii 89 p r z e ­

ciw 19. W c z o r a  w ysadzono  k o m is ją ,  celem rostrząsania pro jek tu  do 
p raw a ,  wyznaczającego k red y t  na wsparcie w ychodźców  lombardzkicy.

R z y m ,  d. 23. Kwietnia. — Pose ł  rosyjski pan Buteniew wyjechał 
do Neapolu. Z I. Maja będzie puszczoną w obieg nowa pożyczka ,  ce ­
lem am ortyzacyi papierów . C ała  pożyczka wynosi dwadzieścia sześć 
milionów fr. w*15-miesięcznych ratach po 8 procent.

B e r l i n ,  1. Maja. — K ról Jm ć wrócił'  z Dessau do C harło ttenburga  
w dniu 30. Kwietnia.

 Naj. Pan raczył udzielić p ierw szem u kaznodziei przy kościele  r e ­
form ow anym  w  Frankfurcie n. M., radzcy konsystorskiem u Schraderow i,  
order orła czerw on eg o  4. klassy.

S ę d z ia  pow. w  S chw edt B e n a r i  został mianowany obrońcą praw a 
w obw odzie  sądu powiatowego w R a w i c z u ,  z przeznaczeniem  mu tego 
miasta na mieszkanie , tudzież notariuszem w obw odzie  kr. sądu ape la­
cyjnego w P oznan iu  od dnia 1. C zerw ca  r. b.

B e r l i n ,  d. 30. Kwietnia. — Król Belgów w yjedz ie w p rzysz ły  p o ­
niedziałek z Brukseli do K oburg  i zamierza w czwartek tu stanąć, za 
baw i u nas i w Poczdam ie sześć dni i ztąd pojedzic do W iednia .

—  Izby  przedłużają  swoje posiedzenia, aby prace pokończyć  aż do 
zielonych świątek. Izba ob radow ała  nad o rd y n a c j  ą miejską w prowin- 
cyi westfalskiej i ją na dniu wczorajszym p rzy ję ła .—- Komisya finansowa 
iz b y  drugiej odrzuciła  na posiedzeniu 28. b. m. p rojekt rządow y  wzglę­
dem podw yższenia  podatku  od zacieru glosami 10 przeciw 5. Za powod 
podano  u ieudanie się ziemniaków w latach przeszłych. _

B e r l i n ,  22. Kwietnia. — (Kor. Czasu.) W ia d o m ą  jest czy te ln i­
kowi klęska, którą poniosła przed kilku laty  przez n ieurodzaje ,  glod 
i tyfus ludność polska górnego Szląska. Pozosta łych parę tysięcy sierot, 
w ystaw ionych  długo na najokropniejszą nędzę,  doczekały  się dopiero  
skuteczniejszego w sparcia ,  gdy głos obrażonej ludzkości znalazł naresz­
cie echo w rządzie i sejmie i uchwalouemi zostały znaczne fundusze p u ­
b liczne ,  s tosunkow o  na kilka lat ro z ło ż o n e ,  a przeznaczone w szczegól­
ności na otwarcie  dom ów  ochrony , szpitalów, zak ładów  szkolnych i g o ­
sp oda rczych ,  w k tó ry ch b y  m ł o d e  siei  ot pokolenie w ychow ać się mogło
na pożytecznych  krajowi mieszkańców. S tało  się to w roku  1851. Lecz 
i ten akt publicznego miłosierdzia niciniał być wym ierzonym  bez przy- 
mieszania do niego goryczy .  Komisya zdająca sprawę z podanego wów­
czas przez  rząd p ro jek tu  wsparcia, nie wahała się w m otyw ach  spraw y 
zwalić całą winę nieszczęścia na p rzy ro d zo n e  fizyczne i moralne wadjr 
s łowiańsko polskiej rasy górnego Szląska niezdolnej do żadnej wyższej 
kultury ,  mającej podobieństw o do kartoflanej gąsienicy, i przeznaczonej 
na zniszczenie, w najlepszym razie na przenarodow ien ie  się p rzez  p rzy­
jęcie w sibie szlachetniejszych niemieckich żyw io łów . N iegodne te za­
rzu ty  odparł ówczesny poseł drugiej izby, Erazm Stablewski z całą mocą 
o b rażonego  narodow ego i szczepowego uczucia ,  a zawstydzając  zbyt 
skorych  do  niesłusznych oskarżeń przeciwników, w ykazał gdzieindziej 
leżące źródło  z łego ,’ które na adm nnstracyą i w ychow anie  publiczne 
w kraju lubiącym się nazywać państwem intelligeucyi, nic na jkorzystn ie j­
sze rzucało  światło . P ro je k t  rządowy w spom ożenia i w ychow ania  sie­
rót górno  szląskich przyję ty  przez izby, przeszedł w roku  zeszłym w w y­
konanie ,  którego przeprowadzeniem i kontro lą zajmujący się ministro- 
wie oświecenia spraw  w ew nętrznych  i finansów podali do sejmu współ 
me w y stósow m em oryal z dnia 31. Marca b. r., zdając w mm za rok 
u bleS*y, Stosownie do uchw ały  izb ,  sprawę z za rządzonych  funduszów 
i z obecnego stanu zap row adzonych  dotqd zakładów. cdle niego liczba 
pomieszczonych vv zakładach i w familiach sierot wynosi 2143; w ydatek  
na rok 1852. Czy„ i 258,913 talarów. Komisya izby pierwszej zdająca 
spraw ę z m emoryału rządow ego, wniosła, aby  się izba oświadczyła, że 
się z dokonanym  zarządem funduszów zgadza. Przeciwko temu n iebyło  
nic do nadmienienia. L eCz komisya nie mogła i tą razą w 'sp raw ozdan iu  
swojem wstrzymać się od  pow tórzen ia  dawniejszych zarzutów' przeci- 
w ko słowiańsko polskiej ludności górnego Szląska. Rzecz przyszła  w c z o ­
raj do obrad publicznych Los chciał, ze właśnie przed parą dniami 
wstąpił do izby pierw szej,  obrany  na miejscu hr  Działyńskiego, d a ­
wniejszy w ym ow ny obrońca  sierót szląskich, E razm  Stablewski. Izba 
niespodziewała się w rzeczonym przedmiocie dyskusyi. Tern większe

b y ło  jej zadziwienie, gdy szanow ny poseł poprosił  o głos i wśród u r o ­
czystej ciszy, z właściwą sobie powagą, wstąpił na t rybunę  i w spokoj-  
nein, acz silnem, szlachelnem w rzeczy  i słowie p rzem ów ieu iu , zgromił 
nieustające narodu  swego oskarżenia *).

W  izbie żaden z ministrów n iebył obecnym . Między posłami widać 
by ło  pewien am baras ,  gdy m ówca opuścił t rybunę .  Z abra ł  jednak głos 
w iceprezyden t izby, starając się więcej tłumaczącemi niż wyzywającemi 
s łow y  osłabić nacisk wrażenia spraw ionego przez poprzedniego mówcę. 
Takiż charak ter  miało kilka innych głosów. Poczem wniosek koinisyi 
został w całości p rzy ję ty .  Z dzienników tutejszych K r e u z z e i t u n g  
tylko przytacza główną treść m ow y  Stablewskiego. Inne dzienniki k r ó ­
tko ją tylko wspominają. T ak  zw ykle  czynią, gdy p rzychodzi zdaw ać 
spraw ę z prawdy, która w oczy kole.

Francya.
P a r y ż ,  dn. 27. Kwietnia. —  D e b a t y  zamieszczają dwa okólniki 

b iskupów w St. C laude  i Luęon  i czynią nas tępu jące  nad niemi uwagi: 
Univers ogłasza dziś dw a okólniki i dla tego je zamieszczamy w naszym 
dzienniku , bo  okazują osobliw e usposobienie ducha przesady, k tó ry  się 
pojawia pom iędzn członkami w yższego duchow ieństw a.

—  Capefigue, dyp lom atyczny  koresponden t dziennika P a y s  w zyw a 
dziś republikanów , aby  przedzierzgnęli się w wigów, a rojalistów, ab y  
stali się torysami.

—  Veuillot by ł  na posłuchaniu u papieża w dniu 18. Kwietnia i sp o ­
dziewają się go wkrótce z powrotem  w Paryżu . Veuillot,  jak wiadomo, 
jest redaktorem  U n i v e r a .

— Ksiądz Michoń należący do stronnictwa gałlikańskiego o trzym a! 
polecenie do umieszczania w la  P r e s s e  R e ł i g i e u s e ,  dziennika w y łą ­
cznie zajmującego się sprawam i duchow nem i,  do  zamieszczania ro zp raw  
o polityce. Pismo więc to stanie w szranki z U n i v e r e m .

— G ran ie r  de Cassagnac daje rad y  w czorajszej P r e s s i e ,  aby  szu­
kano wolności w cesarstwie, której n iezdołano znaleść w rzplilej.  ’ Emil 
de G irard in ,  k tó ry  milczał w ostatnich czasach, oświadczateraz, że to jest 
na te czasy jedyna  w olność i odpow iada  d z iśp .  Granier de Cassagnac jego 
własnym manifestem, k tó ry  w r. 1848 ogłosił do  swoich w yborców . M a­
nifest ten zaczyna  się od słów: królowie upadają! N aród  jest jedyną  wła­
dzą w e F ran cy i ,  a wszystk ie  pieniądze opłacane przez tenże, w yrzucały  
francuzkie monarchie na uroczystośc i w ypraw iane  dla nieprzyjaciół F ran ­
cyi. G irardin  nie przestaje  na pow tórzen iu  tego manifestu ogłoszonego 
przez pana G ra n ie r  de Cassagnac, ale p rzypom ina jeszcze, że tenże p o ­
pierał L. N apoleona jako reprezentan ta  wolności,  a potępiał Cavaignaka 
jako reprezentan ta  despotyzm u. W ó w c z a s  w ierzy łem , mówi Girardin, 
słowom  au to ra  po litycznych m arzeń , politycznym i wojskowym w y w o ­
dom o S zw ajca ry i ,  napoleońskim ideom i tej wiary, śmiem w yznać,  o- 
stalnie w y p a d k i , którym chciałem przeszkodzić, n iezupełnie we mnie w y ­
ziębiły.

P a r y ż ,  28 K w ie t .— Dekret cesarski udziela koncessią kapitalistom 
genewskim do założenia kolonii szwajcarskiej w okolicy Setif i na ten 
cel przeznacza 20,000 hektarów  ziemi. Minister wojny w uwagach do 
tego dekre tu  pow iada ,  że pocieszającą jest rzeczą widzieć spekulantów  
p ry w a tn y c h ,  którzy pieniądze sw e na tak pożyteczne przedsięwzięcie 
przeznaczają.

— T ow arzys tw o  ziemskie k redy tow e zajmuje się teraz ogrom nem  
przedsięwzięciem , chce gminom w ypożyczyć kapitał do  wysokości 300 
milionów fr. Rada administracyjna wyznaczyła temu to w arz y s tw u  ua 
zaliczenie 2,537,000 fr.

— C esarzow a wyszła z niebezpieczeństwa. 1 rzy p rzym ierzan iu  su­
kni upadła ,  a że jest p rzy  nadziei,  przeto obaw iano  się o złe skutki.

— Rnspail protestuje z Brukseli przeciw rozsiew anym  przez  dzien­
niki w iadom ościom, jakoby  w ypuszczonym  został z więzienia pod  w arun ­
kiem, aby  opuścił natychmiast F rancyą .  W ięz ien ie  zamieniono mi na 
w vguanie, bez w ydobycia  na mnie najmniejszej koncesyi. K iedv mnie 
o tern uwiadomiono, zaPJ*a“ 9. s'^  t y ^ o ,  dokąd  chcę się udać. O d p o ­
wiedziałem, do Belgii i do niej paszpor t  mi doręczono.

P a r y ż ,  d. 20. Kwietnia. —  (Kor. C%.) Dzisiaj cezarz rozpoczął 46. 
rok  życia. Cesarz ma odbyć  u rodz iny  w gronie familijuem Reczywi- 
stą d y r e k c ją  ministerstwa w o jny  cesarz opuści z pow rotem  marszałka

*) Głos pana Erazma Stablewskiego umieszczamy w końcu dziennika.
Przyp. Red. G. w. ks. pozn.
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de St A rn a u d ,  k tó ry  może już dziś w ieczorem przybędzie do Paryża. 
Cesarz odbyw a rady  ministrów dwa razy w ly dzień, ale ministra policy i 
i prefekta policyi przyjm uje co dzień. Pow ołu je  także praw ie codzien­
nie do siebie szefa czynnej policyi paryzkiej ,  na którego w praw ność 
najwięce'j podobno  rachuje. C esarz  aż nadto pokazał ,  że głównem jego 
staraniem jest uspokoić, a nawet uśpić F ra n cy ą ,  unikając wszelkich nie­
pew nych  lub śmielszych sytuacyi.  W  miejsce p ro jek tow anych  niby, 
u ro jonych  expedycyi na Anglią, cesarz stara się usilnie o zachowanie 
dob rych  stosunków z Anglią, w obawie narażenia jej so b ie ,  zawiesza 
zaprowadzenie żeglugi sta tków  atlantyckich (sic). M owy powiedziane 
przez cesarza p rzy  oddaniu  bere ty  karynalskiej a rcybiskupow i Tours , 
pokazują ,  że cesarz szuka także spokoju  w m ateryi religii. Pogłoska 
o a resztow aniu  p. Goudchaux, bankiera republikanckiego, i jenerała  Ca- 
vaignaka by ła  fałszywa dla tego, że aresztowanie b y ło b y  za głośne. Pan 
G oudchaux  może bezkarnie p rzy jm ow ać składki p rzeznaczone dla emi­
gran tów  i je  przesyłać do Londynu. Dzienniki belgijskie pisane po fran- 
c u z k u , są zatrzym ywane skoro  ty lko  zawierają coś n iepotrzebnego. Dzien­
niki natomiast angielskie, niemieckie i polskie są dopuszczane Ci, co 
je czytać mogą, do nich udają się po now iny . S ekre t  listów pryw a tnych  
jest systematycznie naruszony. Aby się od tego uchron ić ,  dzienniki 
ogłosiły okólnik ministra C a rn o t  w ydany  z tego pow odu  r. 1815. Sro  
dek będzie zapew ne bezskuteczny. U w ażacie ,  że Emil de G irard in  nie 
pisuje żadnych ar tyku łów  od parę tygodni. Mówią, źe zaniechał ich pi­
sma pod  w pływ em  groźby .

Dzienniki trudnią się b roszurą  p. T ro p lo n g :  »Du principe d ’aulorite 
depuis 1789«. N aturaln ie rządowe dzienniki zupełnie ją chwalą, kiedy 
inne w ykazują  śliską jej podstawę. W  tej materyi A s s e m b l e e  N a t i o -  
n a l e  ogłosił najlepszy a r ty k u ł ,  nap isany  jak podają przez p Salvandy. 
Assemblee Nationale mówi, iż zasada p. T ro p lo n g  nie jest zasadą po lity ­
czną ,  lecz ty lko  chęcią uświęcenia cz y n u ,  dokonanego  szczęśliwie; że 
zasada samej w ładzy  nic nie znaczy, ponieważ F rancya  miała zawsze w ła ­
d zę ,  a naw et aż nadto władzy. Zasada władzy, dodaje  dziennik ,  stanie 
się racyonalną  dopiero  w tenczas,  k iedy w ynajdz ie  sposób pogodzenia 
się z wolnością, bez  której wielki naród ostać się nie może. Dotąd F r a n ­
cya nie umiała żyć z wolnością i nie umiała żyć bez niej; m ożnaby o niej 
pow iedzieć co powiedzia ł C atu llus:  «Nec tecum possum vivere nec sine 
te. P rzyszłość F ra n cy i  zależy więc na w ynalezieniu  rządu ,  k tóryby  
chciał i mógł żyć z wolnością , a cesars two takim rządem być  nic może.

Sprzeczki duchow ne ucichły, sk o ro  ustąpiły osobistości. P ostępo­
wanie a rcybiskupa paryzkiego  jest b a rd z o  chwalone. Encyklika  papie- 
zka zdumiewa głębokością i zręcznością swej redakcy i ,  daniem zwycię- 
ztwa U n i  v e r s o  w i, a otwarciem arcybiskupow i paryzkiem u furtk i ,  którą 
mógł w yjść z szrauków  walki z godnością. N iektóre dzienniki trudnią 
się jeszcze, więcej niż ona na to zasługuje, b roszurą  gallikańską: ..Sur
la situation presente de l’Eglise gallicane relativeement au droil coutmnier«. 
B roszura  ta jest prostym  w yskok iem , n iestosownym do dzisiejszej epoki, 
w której całe duchow ieństw o  jest ultramontańskiem.

Ostatn ie podania  stw ierdzają w iadom ość, którą wam p oda łem , że 
spraw a konfiskaty m ajątków emigrantów lom bardzkich  odbędzie  się ze 
względnością i łaskawością. A m basador piemontski opuścił w praw dzie  
W ie d e ń ,  ale am basador aus tryacki nie opuśc ił  T u ry n u .  C esarz  auslry- 
acki ma zakończyć tę spraw ę motu p rop rio  p rzy  gotującej się sposobności, 
która polepszy ob ec n y  stan Lom bardyi.

Spekulanci giełdowi mniej się już lękają sp raw y  hiszpańskiej G a ­
binet jenerała  Lersundi jest s łaby  i n ieparlam entarski,  ale zdaje się p o k a ­
zyw ać ,  że nie jest abso lu tnym  i że stara się w ynaleźć t ranzakcyą między 
ko roną  a parlamentem.

Stanow isko  Belgii zostało nareszcie u regu low ane  dyplomatycznie. 
P o  22ch latach niechęci,  cesarz rosyjski przysła ł do  Brukseli na swego 
am basadora hrabiego C b r e p to w ic z a , by łego  am basadora w Neapolu.

Parowiec . .Luxor" przyw ióz ł  do Marsylii listy ze S tam bułu  z dnia 
5. t. m. W  d rodze  spo tka ł  się z okrętami na k tórych  przybyli tego s a ­
mego dnia do S tam bułu  am basadorow ie  angielski i francuski. Ks. Men- 
żyków domagał się od porty, ab y  pa t ryarcha grecki by ł dożyw otn i i ob ie­
ralny przez s y n o d ,  aby miał w ładzę nad wszystkiemi w yznaniami religii 
greckie j,  a Rossya aby  miała praw o  kontro low ania  administracyi patryar-  
chatu. Domagał się tego jako następstwa traktatu  Kuiczuk Kainardżi, 
i ośw iadczył,  że w yjedzie  w razie odmówienia żądania. D yw an  nara­
dzał się nad żądaniami ks. M enżykow a dnia 2. t. m. Narada by ła  n a d ­
zw yczajn ie  smutna. W .  w ezy r  u ję ty  p rzez  R ossyą ,  popierał żądania 
ks. M enżykow a,  uważając je za mało ważne i za proste  następstwo trak ­
tatu K uiczuk Kajnardzi. Minister spraw zagranicznych b y ł  więcej o s tro ­
żnym  w swem zdan iu ,  ale nie konkludującym . Ahmed Feti basza s z w a ­
gier sułtana b y ł  jeszcze ostrożniejszym, chociaż więcej skłonnym  do pro- 
pozycy i Rossyi. Szeik ul Uslam, głowa mahom etaniz im i, wystawiwszy 
ważność obrady , w której szło o całość Turcy i i podzielanie w ładzy su ł­
tana z carem , żądał pow ołan ia  do ra d y  ludzi d o św iadczonych ,  chociaż 
nie należących do  dyw anu  (R eszyda  baszy). . ,  . w ezyr  nieprzyjaciel 
R eszyda , oparł się najmocniej temu żądaniu. Namyk b asza ,  daw ny am­
basador  w L ondyn ie ,  cz łow iek  uczciw y i dla tego mało używ any, w y­
stąpił sam jeden z w yraźną o p o z y c y ą  przeciw  p rzychy len iu  się do żądań 
ks. M enżykow a, u trzym ując ,  iż lepiej b y ło b y  zginąć chwalebnie z bro 
nią w ręku ,  niż popełnić nikczemność i d o b ro w o ln e  samobójstwo. Namyk 
basza mówił z takiem przekonaniem i czuciem , źe w. w ezyr niemógł ani 
s łowa powiedzieć. P ro tokuł o b ra d y  d y w an u  nie został kom unikow any 
ambasadorom. K upcy  angielscy zmusili p. R oose  do podania noty, w k tó­
rej pod groźbą przebycia Dardannelów, domagał się od por ty  kom uniko­
wania mu negocyacyi z księciem M en ży k o w em , ale w. w ez y r  komuni- 
kacy i odmówił. M ówią, że Vefik bey, sekre tarz  i paź sułtański,  obła­
dow ał się złotem ks. M enżykow a, którym przeciągnął na swoją slrouę 
dw óch  szw agrów  sułtana. Sułtan  mało co n iepow oła ł  do w ładzy  R e­
szyda baszę, jako  kolegę w. w ez y ra ,  ale ten oparł się woli sułtana. J e ­
dnakże zmiana ministeryum zdaje  się n ieuchronną, z p o w o d u ,  że w. w e­
z y r  o toczony  stronnikami rossyjskiemi, w  opinii publicznej źle jest w i­

dziany. W .  w ezyr  ma popełniać lak w yraźne k radz ieże ,  że seraskier 
i inni dyguitarze oddalają się od niego i podają się do dymissyi.  Rząd 
turecki robi p rzygotow ania  do wojny. Do W a r n y  posłał 100 dział, 
z E gip tu  oczeku je  floty wicekróla.

Pow yższe  szczegóły pokazują ,  że lord Canning d o b rze  zual T u rc y ą  
k iedy odjeżdżając do L ondynu  zwrócił uwagę sułtana na zepsncie i p rz e ­
kupstwo administracyi tureckiej. Książe M enżyków pragnął w ym ódz na 
T u rc y i  po łożone przez siebie żądania przed p rzybyciem  lorda Cauuinga 
Redcliff, którego doświadczenia i w pływ u się obawia. Jednoczesne  
p rzy b y c ie  do Stam bułu  lorda Redclift i p. de L acour  rodzi nadzie ję ,  że 
instrukcye ich nie muszą być bardzo  sprzeczne. T u rc y  w trw odze  i z w ą t­
pieniu w idzą, że państwo ich się wali pod ciężarem zepsucia i sprze- 
dajności.

List z Belgradu z dnia 27. M arca,  donosi o upadku G oroszanina 
i zastąpieniu go przez Simicza. Okoliczuości lego smutnego zdarzenia, 
pokazującego iż Rossya rządzi w T u rc y i ,  już są wam znajome. S tam ­
buł uczuł mocno o b ra z ę ,  jaką doznał w oddaleniu  Goroszanina. P o l i ­
tyka jednak księcia serbskiego jest taż sama co dawnie'j, i jeżeli Anglia 
i F ra n cy a  wystąpią groźniej,  Goroszanin  może wrócić do władzy.

Listy z Mołdo W o ło sz c z y z n y  z dnia 25. M arca, zaprzeczają poda­
niom o cofaniu się wojsk rossyjskich. W o jsk a  te stoją gotow e z arm a­
tami i pontonami. Ghika ozdrow ia ł i wrócił do rządów, ale Vagorides, 
jego w spó łzaw odnik ,  wymógł na w. w ezyrze za 40,000 dukatów  w ysła ­
nie komissyi lekarskiej do Jass, dla wykazania obłąkania Ghiki i odjęcia 
mu rządów. Zgorszenie by ło  tak wielkie, że Rossya sprzeciwiała się 
robo tom  komisyi.

Anglia.
L o n d y n ,  d. 26. Kwietnia. — Na posiedzeniu  izby wyższej życzy 

sobie markiz Ć lanr ica rde  o trzym ać objaśnienie we względzie po łożenia 
rzeczy  w T urcy i i wnosi o przedłożenie wymiany not dotyczących. L o rd  
C larendon  żałuje, iż życzeniu  ow em u uczynić  zadosyć n iem oże, a to 
bynajmniej nie dla tego, a b y  w kwestyi tej n ieporozum ienie pom iędzy  
mocarstwami interesowanemi p anow a ło ,  ale ponieważ część jedna u k ła ­
dów  jeszcze n ieskończona. O  tyle jednak dać może i da odpow iedź, 
że rząd angielski ma zdanie niezachwiane, iż niepodległość T u rc y i  u trzy ­
maną być  musi, i że wszystkie inne mocarstwa większe zdanie to w z u ­
pełności podzielają. T u rc y a  zateui z zagranicy niema się czego obawiać, 
a wew nętrzna słabość jej, chociażby jak największą b y ł a , także upadku  
jej n ie sp ro w a d z i , przypuściwszy', że polityki rozsądniejszej trzym ać się 
i z ludzkością większą z swoimi poddanym i chrześciańskimi obchodzić  
się będzie. C o  się spraw y czarnogórskiej dotyczy, daw no już odradzano  
rządowi tu reck iem u, aby  w y p ra w y  tak kosztownej uieprzedsiebrał.  
P o r ta  uznała w praw dzie  de fa c to  n iepodległość C zarnogóry ,  ale Austrya 
p rzym uszoną jest,  znaczne siły zbro jne  nad granicą ową utrzym ywać, 
dla zamknięcia granicy tu recko-austryackie j zbiegom i dla zapobieżenia 
wojnie fanatycznej pomiędzy chrześcianami a muzułmanami. Misya 
hr Leiningena okazała w rzeczy  samej charakter  p e r e m p to r y c z n y ; k iedy 
jednak lord  J .  Russell rządowi cesarskiemu przedstawienia w tym wzglę­
dzie uczyn ił ,  aby naprzeciw T urcy i m ow y groźnej u ieużywał, k tó raby  
do starcia się doprowadzić  mogła, zaręczał rząd cesarski ,  że bynajm niej 
niemyśli, swojej t radycyjnej  polityki przyjaznej w  obec T u rc y i  zmienić, 
i istotnie nic n ieuczyniono , co b y  jako w ykroczenie  przeciw  praw u  na­
rodów  w yglądało ,  albo z stosunkami przyjazncm i dwóch rządów po g o ­
dzić się niedało. T u rc y a  zaś w błąd  daw ny  popad ła ,  a drugostronnie, 
aby się na wszystkie s trony  uprzejmą okazać, F rancy i poczyniła  też same 
koncesye  ze względu na kraj święty, jakie dawniej Rosyi p rzyznała .  
Z tego pow o d u  a nie z żadnego innego księcia M enżykow a do K onstan­
tynopo la  wysłano. Istotnie równocześnie p rzygotow ania  w ojenne  w R o ­
syi rozporządzono, ale lakowe z przesadą wielką odmalowano. T o ż  samo 
powiedzieć można o uroszczeniach R osy i,  które do  tak wielkich k ło p o ­
tów  pow ód dały. Może on (lord C la rendon)  zwrócić uwagę na to ,  że 
ca r  rosyjski dał słowo swoje, że planu żadnego przeciw  niepodległości 
T urcy i p rzeprow adzać  uicbędzie, i że rząd angielski s łowu cara ro sy j­
skiego każdego czasu zaufać może. Zresztą wczoraj nadeszła depesza 
telegraficzna z K onstan tynopola  od lorda S tra lforda z dnia 14go t. m., 
z której z pewnością widzieć m ożna, że nietylko pokój E u ro p y  uiejest 
zagrożonym , ale że także m ocarstwa wielkie zgadzają się w tern zdaniu, 
iż utrzym anie T u rcy i w jej do tychczasowej całości jest koniecznością. 
(Słuchajcie!) .

W  izbie niższej D uncom be wraca do poszukiwania w domu w Rot- 
herhithe i zapytu je  lorda 1’a liners tona , czy p rzy  pierwszem twierdzeniu  
swojem pozos ta je ,  iż tamże 500 funtów prochu  znaleziono. L o rd  Pal­
merston: w tym względzie byłem mylnie zaw iadom iony i niesłusznie 
uczyniłem , udzielając twierdzenie owo. W y k a ż e  się dopiero  w czw ar­
tek przy śledztwie sądowem, czy zapas znaleziony 260 funtów ważący 
b y ł  p rochem  lub nie. Lord D udley  S tuar t  pow iada ,  iż n iezadow olony  
jest tein oświadczeniem, gdyż podejrzen ie ,  jakie dziennik jeden  angiel­
ski na Koszula rzucił, przez  to bynajmniej usuniętem niezostało. T enże  
sam w  liście pisanym do  lorda D. S tuarta  zaprzeczył temu, aby  jak iko l­
wiek udział miał w rzeczy owej List ów, z 15, Kwietnia, k tóry m ówca 
czy ta ,  brzmi jak nas tępu je :  "M ylordzie! W' odpowiedzi na uprzejme 
pismo W  P an a  mam zaszczy t ,  Je m u  donieść, że wszelkie obwinienia 
w T i m e s i e  dzisiajszyui we względzie poszukiwania w domu moim, i że 
tamże zapasy w ojenne znalezione i zabrane  zostały, są zupełnie n ieuza­
sadnione. N ietylko w douiu ,  który zamieszkuję, ale nawet na żadnein 
innem miejscu w Angiii b y ło  rzeczą n iepodobną ,  jakiekolwiek p rzy b o ry  
w o jenne ,  k tóreby  do mnie należały, o d k ryć  i zab rać ,  z tej bardzo  p ro ­
stej p rzyczyny, ponieważ nic tego rodzaju w Anglii nieposiadam. O św iad­
czając jednak  obwinienia te p rzy toczone  wprost i s tanow czo za fałszywe, 
w ypow iadam  zarazem o tw arc ie ,  że niewypieraui się nienawiści mojej 
p rzeciw  ciemięzcom kraju m ojego, ale owszem jawnie p rzy zn a ję ,  iż p o ­
s tanow iłem , ojczyznę moje od nich oswobodzić. T em u celowi mojemu 
chcę życie i czynności moje poświęcić, jakoteż że dla tych czynności 
moich granic żadnych znać uiechcę, jak honor, moralność i u staw y kraju
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t ego ,  w  k tó r y m  właśn ie  p r z e b y w a m .  A po n i e w aż  nie j es t  r z eczą  ani  uie-  
h o n o r o w ą  ani  n i em ora lu ą ,  z a pa sy  w o je n n e  pos i ada ć ,  a b y  je  p r z y  s p o ­
sob no śc i  w  u s ługach  o j c z y z n y  mojej  uż y ć ,  p r ze t o  o świadczam niniej  
s z e m ,  że mam za p as y  t a k o w e ,  a to w  pań s t wac h  t ak i ch,  gdz i e  mi p r a w o  
d oz w a la ,  n az y w a ć  je  maj ą w ła snośc i ą  n a w e t  d o  ce lów  tutaj  j awn ie  w y ­
zna n yc h .  A le  w Anglii  n iemain  ż a dn y ch ,  gd y ż  p r a w n o ś ć  pos i adan ia  
t a k o w e g o ,  jak mi p o w i a d a n o ,  p o d  p e w n y m  wz g lę dem  być  b y  mogła  
wątpl iwą.  Za raz em z o św iad cze n i em  tern p o w t a r z a m ,  że żadne  zapasy  
w o je nn e ,  k tó r e  do  mn ie  n a l eż ą ,  z ab r ane  b y ć  n iemog ły ,  gdyż nic p o d o ­
b ne g o ,  ani pośr edn io  ani be z po ś r e dn io  w k ra ju  t ym n i epos i adam.  Z o ­
staję i t. d. P o  o d cz y t a n iu  listu tego p r ze c h o d z i  izba do  ob rad  w k om i ­
tecie nad bu dże t em.  E.  B u lw e r  L y l l o n  zaczep i a  bu d ż e t  z p o w o d u  nie 
zmien ionego  za t r zy man ia  po d a t k u  od  d o c h o d u ,  i wnos i  po p ra w k ę  d o t y ­
czącą.  W i e l c e  p r aw d z i w ie ,  p ow ia d a  0 1 1 , k a nc l e r z  ska r bu  m n i em a ,  iż 
pod a t e k  ten w r o k u  1860. zupe łn i e  z b y t e c z n y m  będzie ,  ale s iedm lat jest  
c zasem długim,  k i e d y  po da t ek  n ies łuszni e  r o z ł o ż o n y  ponos i ć  t rzeba,  a do 
t ego jes t  j es zcze  r zeczą  b a r d z o  n i e p r a w d o p o d o b n ą ,  że w końcu  o w y c h  
s i edmiu  lat i s to tnie  będz i e  zn i e s ionym.  C h o c i a ż b y  też  b o w ie m  d o c h o d y  
p a ń s t w a  aż do  t ego czasu  co r ocz n i e  wzras t a ły ,  to  z pew uośc i ą  p r z e w i ­
dz ieć m o ż n a ,  iż w k aż d y m  r o k u  i nne  pomnie j s ze  podatki  bę d ą  mus i a ły  
b y ć  zn i es ione  a po da t ek  o d  d o c h o d u  j e szcze  w r o k u  1860. n i ezbędn i e  
p o t r z e b n y m  okaże .  N iechaj że  wię kanc l e r z  sk a r b u  budże t  swó j  ce lem 
da l s zego  p o p ra w ie n i a  cofn ie ;  i zba  n iechaj  się p r ze c i w  za t r zyman iu  p o d a ­
tku  tego  o św ia d cz y ;  g d y b y  zaś  do  rozw iąz an i a  pa r l a m en tu  p r z y j ś ć  miało,  
w t e d y  sz lachta  wie jska  o p o w ia d a ć  b ęd z i e ,  j ak za p r z e m y s ł o w c ó w  
w  szr ank i  wyst ąp i ł a .  Mi lnes  jest  za b u d ż e t e m ,  zwłaszcza  że są w idoki  
znies ienia  p od a t k u  o d  d o c h o d u  po  s i edmiu  latach.  Ola W .  Jol i f f e  jes t  
b ud ż e t  u i edo sy ć  w o l n o m y ś l n y m ,  gdyż  w  uc i ąż l iwych  cłach od  w in  nic 
n iezmien iono .  D r u m m o n d  na p r z eb ó j  b ron i  kanc l e r za  ska rbu .  D ys ku sy a  
się n i e k oń cz y ,  a izba  się od racza .

Rząd  angie l ski  po s t an o w i ł ,  udział  swó j  dla m i ę d z y n a r o d o w e j  w y ­
s t a w y  w  N o w y m  J o r u  o kaz ać  p r z ez  wys ł a n i e  komisyi ,  k tó r a  będz i e  o b e ­
cną  p r z y  o tw o r z e n i u  dni a  1. C z e r w c a  i p r z ez  t rzy  mies iące w  N o w y m -  
J o r k u  z a b a w i ,  d la  zda w an ia  s p r a w y  z tej  no w e j  w y s t a w y  świata.  Na  
czel e  komisyi  s toi  l o rd  E l l e sm er e ;  członKami i nnymi  są: C .  Lya l l ,  C.  
W e n t w o r t h  O i lke ,  p ro f e s o r  W i l s o n ,  W h i t w o r t h  i Wal l is .

S s w u j c n r y a .
Z S z w a jc a r y i  piszą p o d  dn i em 25. Kw ie tn i a ,  j ak n a s t ę p u j e :  P rasa  

w szy s tk ich  k a n to n ó w  o d z y w a  się j edno g ło śn i e  p r z ec i w  u ro sz cz e n i o m 
A u s try i  i ż ąda  s t an o w c z e g o  o d rz uc en i a  i ch ,  j a k o t e i  p r z y g o t o w a n i a  się 
na  w o jn ę ,  do  jakiej  ł a t w o  p r zy j ś ć  może .  W i ę k s z a  część d z i en n i kó w  
k o n s e r w a t y w n y c h  także  w  du ch u  t ym p rzemawia .  W e d ł u g  don ies ień  
na j śwież szych  z F r e j b u r g a  stan ob l ężen i a  j uż  tam z n ó w  zni es iono i gwar-  
d y o m  obyw a te l s k im  z B u l l e ,  G n e y e r z ,  C ha t e l  St. Deni s  i i nnym,  k tór e  
się w  p o c hó d  do  miasta s t o ł ecznego  w y b i e r a ł y ,  r oz k az  p r z e s ł a n o ,  a by  
o d  zamia ru  sw eg o  odst ąpi ł y,  gd y ż  pokó' j  i po r z ą d e k  p ub l i c zny  z n ów  z u ­
pe łn i e  p r z y w r ó c o n e  zos t a ły .

K ronika m iejscowa.
P o z n a ń ,  1. Maja.  —  W  tej chwil i  o d b i e r a m y  nas t ępu j ące  pismo,  

d o t y c z ą c e  misy i ,  k t ó r e  w  całośc i  umie szc zam y :  Posp i e szamy  zawiadomić  
pu b l i c zno ść  mie j s cową  i z amie j s cową,  że  z up r agn i en i em oc ze k iw an a  mi­
sy a r o zp o cz u i e  się w  ś ro dę  d. 4. Maja o 6ej  godz.  z p o łu d n i a ,  a t rwać  b ę ­
dzi e  aż do 12. Ma ja  w łączn i e ;  13. o db ę d z i e  się z w y k le  nab o że ń s t w o  ża ­
ł ob n e .  Kośc ió ł  f a m y  ś. Mary i  Magd .  i ko śc ió ł  p o b e rn a r d y ń s k i  p r z e z n a ­
c z o n y  jes t  dla ka to l i ków po po l s ku ,  kościół  Bożego  C ia ł a  dla ka t o l i kó w  
p o  n i emiecku  mówiących .  O O .  J e z u i t ó w  o c z e k u j e m y  dzies ięciu l ub  j e ­
denas tu .  D a l s zy  p o r ząd ek  na b o ż e ń s t w a  o d c z y t a n o  dziś z kazaln i c ,  z k tó ­
r e g o  p r z ed ew sz ys tk i e m  to nas pravrdz iwie  uci eszy ło ,  że i o  s ł ugach nie 
z ap o m ni an o ,  ale p r z e z n a c z o n o  im z r ana  o pó ł  do  szós tej  o sobn ą  mszą ś. 
i n aukę .  *) W s z y s c y  prze to,  mali  i wielcy,  bę dą  mogl i  ko rzys t ać  z tej 
ła sk i ,  k tó r ą  nam O p a t r z n o ś ć  w miarę  wie lk i e j ,  wielkiej  p o t r z e b y  naszej  
tak chę tni e  z e sy ł a ,  a k tó rą  p o m im o  to N a jp r z ew ie l e b n i e j s zy  nas Arcy-  
pa s t e r z  us i lnem s t a r an iem,  m o z o ł em  okupi ć  musiał .  —  T u s z y m y  sobie,  
ze n . e t y lko  s tol ica na sza ,  a le  i o k o iica ,veżlnie . U(feia, j ^ / d o w ó d ,  
że śmy  katol icy,  z e smy  p o b o ż n y c h  p r z o d k ó w  n i e w y r o d n i  synowie ,  u łomni  
w p ra w d z i e  . s ł ab i ,  ale z awsze  do  p o p r a w y  i p o k u t y  skłonni  i s kwapl iwi .  
D ra ż l i we  s t o su nk i ,  w jak i ch  się zna jd u j e my ,  z achęcą  nas -  j es t eśmy  tego 
p ew n i  -  do t em większej  og l ędnośc i  i p rzezo rnośc i .  S p o d z i e w a m y  się, 
z e s z a n .  d uc h o w ie ń s t w o  tak p ozn ań sk i e  jak  o b c e ,  k tó r e  właśni e  w P o z n a ­
n iu  ża d n y c h  nie spotka  t r udnośc i  co  do  umi e szczen i a ,  u t r zy man ia  się itp., 
co  p r ędz e j  a l icznie posp i e szy  z p o m o cą  i n i syona rzom.  —  Niech Bó® b ł o ­
gosł awi  sw e  dzie ło i ob róc i  je ku  chw a le  swoje j  i w i ęks zem u  d o b r u  na ­
s z e m u :  n iech  ł z y  sk ruc hy ,  n iech s ł owa  nauk i  i p oc i ec hy  se rca  nasze  
s t r ap ion e  i zn ę ka n e  o cz y sz cz ą ,  z ag rze j ą ,  r ozwese l ą .

— P r z e d w c z o r a j  dnia  1. Maja  r. b. l iczni z g ro m ad ze n i  p r zy j ac i e l e  
Poł ączy l i  s ię z familią A d a m a  Z a k r z e w s k i e g o  dla w y p r o w a d z e n i a  
sz ° k  na cme , l t a r z  St.  W o j c i e c h a .  Z życia  jego  p o d a j e m y  te bliż 
t oe y*ł cZ eg ó ł y , że  p r ze d  ro k i em  1830. by t  u r zędn ik i em w W a r s z a w i e  i 

w. Wydzia le  sp r awie d l iwo śc i  karnej .  Zdo lnośc i ą ,  p r aw ośc i ą  i p r ac o  
"  do^'z Z^ nal s ° b i c  o g ó l n y  s zacunek .  W y p a d k i  ów c ze sn e  p o w o ła ły  
&°, C,.°i .favr° d u  w o j s k o w e g o ,  w  k t ó r ym  umiał  się w y w ią za ć  ch lubn i e  
z az ej Powinnośc i  swo je j .  Po  w ie lu  k łopo t ach  i poni e s ien iu  ciężkie')
, mor sk i e j ,  k t ór ą  b y ł  w y r z u c o n y  na brzegi  No rw eg sk i c  i w sku t ek  
ego s t iaci  z d ro w ie ,  p o ł ą cz y ł  się z ogó ł em emigracv i  i u  niej  o ko ło  12 
a spędz i ł  a p o w i ? k sz gj c z?sc j w  Bruksel l i .  O d  lal bl i sko dzies ięciu b y ł  

les zkancem Po zna n i a  i n a j e d n a ł  sob i e  l i c znych  p rzy j ac ió ł ,  jak d o w o -  
_ n jego o b c ho d  p o g rz e b o w y . ________________  '

(Nadesłano.)
c»tos pos ł a  E r a z m a  S l ab l ewsk i ego ,  m i an y  na dn iu  21. Kwie lu i a  r. 

w izbie  l. ( U r z ę d o w e  s p r a w o z d a u i e  s t enograf i czne  str.  914. )
.----- -—giiowie!  Z a l ed w o  w  wasze  dos to jne  g ro no  ws t ąp i ł em ,  a już w idzę

')  Cały program nabożeństwa z pewnością będzie drukowany.

się z m u s z o n y m ,  g łos  z ab rać  nie p r ze c i w  k o n k l u z y i ,  do  k tó r e j  p r zysz ło  
sp r a wo zd an i e  wasze j  kom isy i ,  lecz w  zamia r ze  o dp a r c i a  j ednego  z p o w o ­
d ó w  tegoż s p r a w o z d a n i a ,  k tó r y  mi się na te'm mie j s cu ,  zda je  b y ć  ró w n ic  
f a ł szywie ,  j ak  n ies łuszni e  p r z y w ie d z o n y m .

N a  d rug ie j  s t ronie  t egoż  sp r awo zda n i a  na n o w o  p r z y t o c z o n e  są 
z w y c z a j e ,  n i s k i e  u k s z t a ł c e n i e  i z u p e ł n y  b r a k  u s p o s o b i e n i a  
d o  j a k i e g o k o l w i e k  z a w o d u  —  mniemane  w r o d z o n e  w a d y  s zc zep u  
s ł owiański ego  —  j a ko  g łó w n e  p o w o d y  owe j  nędzy,  k t ó r a  n a  l udność  
gó rno  szląską sp r o w a d z i ł a  t y fu s  z n ie szczę snemi  na s t ęps twy.

S p r a w o z d a n i e  wasz e  p o p a d a  p o  r az  d rug i  w  dawn ie js zy  b ł ą d ,  m i e ­
szając z sobą  p r z y c z y u y  i sk u t k i ,  c z e m u  te'm więcej  się dz iw ię ,  £e go  
pope łn i a  s z a n o w n y  s p r a w o z d a w c a ,  o  k tó r y m  sądz i ł em że d ługo le tni  j ego  
p o b y t  w W . Ks.  P o zn ań sk i e m , m ó g ł  go b y ł  dos t a t eczn i e  p r z ek on ać  o  cy -  
w i l i zacy jnem u z do ln i e n i u  s ł ow ia ńsk o  - pol sk ie j  na ro d ow oś c i .

S łowia ńs ka  n a r o d o w o ś ć  w  G ó r n y m  Sz l ą sku  jest  taż s ama ,  co w W .  
Ks.  Poznańskie . !)  i w ł a śn i e  ten s m u t n y  s t an  g ó r no - sz l ą s k i c h  S łowian  musi  
t em samem nam P o l a ko m  w  W .  Ks.  Pozna ńsk i em w i e r n y  p r z e d s t a ­
w i a ć  o b r a z  t e g o ,  c o  n a s  c z e k a ,  jeże l i  sy s t em r zą d u  w  ob ec  nas się 
nie zmieni .

Pa now ie !  Za rzu cac i e  nam b r a k  uksz t a ł cen i a  — a p r z ec i eż  wiecie  
d o b r z e ,  że  wniosk i  u c z on eg o  me g o  p r zy j a c i e l a  C i e s zko w sk i eg o ,  o  p o ­
mnożen i e  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  dla n i e szczę ś l iwych  mo ich  ro d a k ó w ,  p o ­
wta r za j ą  się co r ocz n i e  w drugi e j  izbi e —  za w sze  b e z  sk u t k u  —■ ; p r z e ­
cież n ie je st  wam łajnem,  że p r z y  ob ra d a c h  nad  p i e rws zem  s p r a w o z d a n i e m
0 st anie  s i ero t  g ó r u o -  sz l ąsk i ch ,  sam r z ąd  p r z y z n a ł ,  że w  s a m y m  G ó r n y m  
Sz l ą sku  b r akn i e  470  szkół  i 580  na uc zyc i e l i ,  —  p rzec i eż  n ie  może  b yć  
wam  o b c e m ,  że rząd od  lat p ięc iu waku j ąc e j  k a t e d r y  s ł ow iańsk i ch  j ę z y ­
k ó w  i l i t e r a t u ry  p r z y  un iw e r s y t e c i e  w ro c ł a w s k i m  n i eo bs ad za ;  że  o w sze m 
uczące j  się tam polskie j  m ł o d z i eż y  nie d o zw a l a  n a w e t  w  p rywa tne 'm nau -  
k o w e m  s t o w a r z y s z e n i u ,  nab i e r ać  wyższe' j  zna jomośc i  pol sk i ego  j ę z y k a
1 l i te r a tury ,  do  czego  jej  z b y w a  no spo so bno śc i  po  un iwe r s y t e t a ch  
pruskich.

Za is t e ,  jeżel i  r z ą d ,  u i emając  ż a dn eg o  w zg l ędu  na n a r o d o w e  s t osunki  
z a s z c z e p i a  we d l e  raz  p r zy j ę t eg o  w z o r u ,  z g ru n t u  o b c e  żywio ły ,  w ż y ­
cie polskie j  l udnośc i ;  w tenczas  n i em oż na  się dz i w ić ,  że  na uka  ma ł o  p r z y ­
nosi  p o ż y tk u ,  że dzis ie j szy  ap p a ra t  s z k o l n y  w y c h o w a n i a  l u d o w e g o  —  
jak go  n azwa ł  j ed en  z m ó w c ó w  d rug i e j  i z b y  —  b e z s k u t e c z n y m  się 
okazuj e .

S p r a w o z d a n i e  wasze j  komisyi  o d m a w i a  s ł owiańsk i e j  l u d n o ś c i - G ó r n e ­
go Szląska w s z e l k i e g o  u s p o s o b i e n i a  d o  j a k i e g o k o l w i e k  z a ­
w o d u .  P r z y  p o d o b n e m  z a p a t r y w a u i u  s i ę ,  m o g ł a b y  ł a t w o  zna l eść  się 
d r u g a  B e e c k e r  S t o w e ,  k t ó r a b y  len s t an o p ł a k a n y  uzna ł a  za  g od n y  s z c z e ­
g ó ł o w eg o  opisu.

Le cz  p y t a m  się wa s  p a n o w i e ,  z u a j d u j ąż  się w ogó le  ludzi e  n i e u -  
s p u s o b i c n i  do  p r zy j ę c i a  o ś w ia t y ?  uzua j ą c  cz ło w ie k a ,  j a ko  cz łowieka ,  
n i e  w idz imyż  się zm us ze n i ,  uzuać  za r a z e m  usp os ob i en i a  j ego  do  w s z e l ­
k iego w yks z t a ł cen i a  się?

Mó g ł b y m  wam j ed nak  ua l i c znych  ok aza ć  p r z y k ł a d a c h ,  że i owa,  
jak  mn iemac i e ,  n i ezdo lna  do  kultury' ,  s ł o w i a ń s k o - p o l s k a ,  G ó r n y c h  Sz la -  
z a k ó w  r asa ,  czułą  jes t  na  o świa t ę  i wszelk i e  l ep sze  cyw i l i z a cy jn e  w p ły ­
w y.  Pomi j am o d n o s z ą c e  się do  przesz ło śc i  p r zy k ł ad y ,  w s p o m n ę  wa m 
ty lko  z o b e c n e g o  czasu  i z a py t a n i :  dla c zegóż  to  właśn i e  w G ó r n y m  
Sz lą sku  ka to l ick ie  mi sye  tak z b a w i e n n y  w p ł y w  w y w a r ł y ?  d la  c z egó ż  to 
w sąs iednich k r a j ach ,  po mi ędz y  mie szkańcami  t egoż s am eg o  s z c z e p u  p o ­
myślni e j sze  i p o źą dań sze  p r ze ds t aw i a j ą  się s t o sun k i ?  O d p o w i e d ź  ua  to  
jes t  n ieda l eką .  W  p i e r ws zy ch ,  po l s cy  d u c h o w n i  umiel i  się z a s t o so w ać  
w  m o w ie ,  w y o b r a ż e n i a c h  i w sp o s o b i e  myś l en i a  d o  s ł owiańsk ie j  l udnośc i  
k r a j u ;  z t amte ,  zaś  s t r o n y  g ran i cy ,  z o s t a w i on o  do t ąd  j ę z y k o w i  s ł owiań -  
w a n i T ' ' Przy llajmnie j  w  n a u k o w y m  z a w o d z i e  —  p r a w o  w o ln e g o  uży-

Nieomal  w szy s t ko ,  co  d o t ąd  l u do w i  gó rn o  - s z l ą sk i emu ,  z jego uczuć,  
myślii i w sp om ni eń  p o z o s l a w i o n e m  zos t ało ,  uc i ek ło  się p od  op i ekę  k a to ­
l ickiej  religii.  U zn a ł  to ś. p. książę b i s ku p  w ro c ł aw sk i  ka rdy na ł  D iepen -  

i o c k > k tó r ego  zgon  dziś  op ł ak u j em y ,  g d y  p r z e de w sz y s t k i e m  s t a ra ł  się 
o s t o s o w n y c h  i pol sk i ego  j ę z yk a  ś w ia d o m y c h  kap ł anó w,  a b y  p r zez  nich 
tem z b aw ie nn i e j s zy  w p ł y w  móg ł  w y w ie ra ć .

W  o b e c  taki ch  faktów,  ł a twą  zais te i do go dn ą  jes t  r zeczą ,  os łaniać 
w inę sw ą  za rzu t ami  n i euzdoln i en i a  do  o świa ty  i b r a k i em  usposob i en i a  do  
p r a k t y c z n e g o  z a w o d u .

P a n o w i e !  Da lek i  jes tem od  t ego a b y m  w am  odbi er a ł  wiarę  waszą  
w wie lki e  i sz l a che tne  p r z y m i o t y  n i emieck i ego  n a r o d u ;  ale niechaj  d u m a  
z ich p o s i ad a n i a ,  nie czyni  was  n i e s p ra w ied l i w ym i  do  lego s topnia  wzgl ę .  
dem inne j  n a r o d o w o ś c i ,  abyśc i e  ją o b r zu c ać  mieli  k r zy w dzą cem i  z a r z u t y ;  
zo s t a wc ie  i P o l a k ow i  j ego w iar ę  w  w y so k i e  p r zeznaczen i e  jego n a r o d o ­
wośc i ,  zo s t awc ie  mu  j ego  mi łość  d o  o jczys tego j ę zyka  —  zos t a wc ie  m u  
jego  zapa ł  do  lepszej  p rzysz łośc i .  Jeżel i  zaś w zarzuci e b r a k u  w y k s z t a ł ­
cen ia  s ł owiański e j  ludnośc i  G ó r n e g o  Sz ląska  jest  coś p r a w d z i w eg o ,  użyj­
cie t ych  właśn i e  s i ero t  za zw ia s t u n ó w ,  a b y  k iedyś  św ia dc z yć  m o g ł y
0 sp r awi ed l iw ośc i  r z ądu  p ru sk i ego  wzg lędem ich po l sk iego  r o d u !  P r z e ­
s t ańci e  p o d  h u m a n i t a r n ym  p ł a szczyki em w y c h o w a n i a ,  u k r y w a ć  s m u t ne  
za m i a ry  w y n a r o d o w i e n i a ,  bo  nie łudźcie  się p a n o w i e !  O p a t r z n o ś ć  p r z e ­
zn ac z y ł a  nas  S ło w ia n  d o  czegoś  w yż sze g o ,  j ak  li t y l k o  na  w ie cz n yc h  
h e l o t ó w  Niemiec !  J

P a n o w i e !  K ie d y m  p rze d  dwiema la ty  w drugi e j  w y so k i e j  izbie p r z e ­
c i w k o  p o d o b n y m  za rzu tom wys tąp i ł ,  n ie  s p o d z i e w a ł e m  s i ę,  a by  p r z e d ­
mio t  tak n iemiły,  p r z yszed ł  raz j es zcze  d o  n o w y c h  rozpraw' .

M y  Pol acy,  doświadczan i  d ługo  róż ne m i  l o sy  i p r z e k o n a n i ,  że p ro ś ­
b y  i skargi  nasze w obec  r zą d ów  są n i es t e ty  g ło sem w o ł a j ą c y c h  na p u ­
szczy,  —  s t anę l i śmy w  kolei  c z a só w  na  s t a no w i s ku  z r e  z y  g u o w a n  eg  o 
m i l c z e n i a .  Ale mi lczenie  w  o b e c  p o d o b n y c h  n i euza sad n io nyc h  obelg
1 o sk a r ż e ń ,  b y ł o b y  zd ra d ą  świę t ej  s p r a w y  n a ro d o w o ś c i  nasze'j.

J e że l i  więc  pa now ie !  n a r o d o w o ś c i  nasze j  p o d o b n e m i  zarzutami  w y ­
z y w a  ć nie p r zes t an i ec ie ,  b ęd z i e  to  dla nas  obow iązk i em  hon o r u ,  z a r z u ty  
t e  od p i e r ać  z r ó w n ą  go to w o śc i ą ;  —  bę d z i e  to dla nas obowiązk iem ho-
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n o r u  tym  w ię k sz e m ,  im w iększe j  ( rzeb a  o d w a g i ,  a b y  i w  c z a s a c h  n i e ­
d o l i  n i e  z a p r z e ć  s i ę  s w o j e j  c h o r ą g w i !  I  dla tego  ty lk o  g łos ten 
podn ios łem .

W
AŁr. loterya w  Berlinie.

dalszy m  c iągn ien iu  4. kl. 107. kr.  lo le ry i  p ad ła  w y g ra n a  5000  tal. 
na  n r  73,013; 4 w y g r a n e  po  20 0 0  tal. na n ra  38,114. 65,211. 79,262. 
i 80 ,85 8 :  27  w y g r a n y c h  p o  1000 tal. na n ra  1936. 3557. 3624. 14,659. 
16,180. 1 9 ,7 7 3 /2 0 ,2 4 9 .  24,486. 34,115. 34,434. 37,069. 45,730. 48,222.
50,053. 54,026, 56,590. 57,830. 62,054. 70,700. 72,634. 72,719. 73,674.
76,890. 78,379. 80 ,690 .  81,728. i 8 2 ,690 ; 52  w y g r a n y c h  p o  5 0 0  tal. na
nra  33. 447. 1122. 8257. 11,743. 12,845. 12,950. 13,605. 15,286. 15,627.

31,720. 33,322. 33,377. 
39.631. 40,927. 41,281. 
54,520. 56,353. 59,285. 
67,030. 68,670. 69,849.

16,103. 20 ,103 . 22,744. 24,523. 27,652. 28,787.
34,195. 35 ,698. 37,379. 37,931. 39,011. 39,087.
42,373. 48,752. 50,830. 51,870. 51,882. 54,307.
62,382. 62,653. 63,403. 63,997. 64 ,742. 65,117.
72,544. 73,436. 75,800. 79,868. 81,527. i 84,011.

S ześćdziesią t  i c z te ry  w y g ra n y c h  po  200  tal. na n ra  2218. 2655. 2998. 
4169. 5020. 5150. 7215. 9974. 14,080. 15,250. 16.229. 16,727. 18,142. 
18,152. 21,162. 22,990. 23,358. 23,698. 24,436. 24,510. 26 ,268 . 26.613.

36,011.
46,645.
57,752.
70.800.

28,271. 32,295.
38,639. 39,168.
51,185. 53,997.
59,500. 64,213.
78,676. 78,776. 79,236. 79,284. 82 ,704  i 82.880.

34,636.
43,854.
55,947.
64,753.

34,824.
45,593.
57,218.
65,802.

37,184.
48,631.
59,008.
72,137.

37,953.
48,766.
59,127.
72,254.

38,135. 38,201. 
48,857. 50,808. 
59,208. 59,315. 
73,367. 75,202.

Przybyli do Poznania dnia 1. Maja.
B A Z A R :  K o c z o r o w s k i  z W i t o s ł a w i a ;  Mielży,ński z C hob ien ic .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  H e l lb o f  z Ś r o d y ;  H ossę  z K o n in a ;  B a s s e

z D a k ó w .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Mittelsti idt z A le x a n d r o w a ;  K a m ie ń s k i  z G u l-

c z e w a ;  W ę s i e r s k a  z Z e r n ik
H O T E L  R Z Y M S K I :  Hr. M o szczeń sk i  z O t to r o w a ;  M aj z B er l ina .
H O T E L  P A R Y S K I :  S k r z y d le w s k i  z O cieszyna .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  G a je w s k a  z W o l s z t y n a ;  S c h u lz  z S tr z a łk o w a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  D o r n  z  G o s t y n ia ;  I la s n e r  z L e s z n a ;  T r ą m p c z y ń s k i

z B e r l in a ;  H a s s l in g c r  z S z a m o tu ł ;  T r e m b e c k i  z D z ie r z ą ż n a ;  B a u a sz k ie w i-  
e z o w a  z Ł a g ie w n ik .

H O T E L  K R U G A :  H e b d m a n n  z  R a k ó w k a

D n i a  2.  M a j a .
B A Z A R :  M ierzyń sk i  z B y t y n ia ;  P r z y s ta n o w sk i  z B i a ł ę ż y n a ; R o ż n o w s k i

z A r c u g o w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : M ich a e l i s  z G o ś c ie j e w a ;  S c l io n er t  z  P o m e r a n i i .
H O T E L  B A W A R S K I :  Hr. M ią c z y ń s k i  z P a w i o w a ;  M o d l ib o w s k i  z S i e d l e m i ■

n a;  W o l a ń s k i  z B y d g o s z c z y ;  G u to w sk i  z  R u c h o c in a ;  D z ie m b o w s k i  z O b ­
w o d o w a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  D z ierż a n o w sk i  z G l i u n a ; W a l z  B u s z c w a
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  W ó j t o w s k i  z Z b r u d z e w a ;  R e m b o w s k i  i J o r d a n

z W o j n o w i c .
H O T E L  P A R Y S K I :  Y iertel  z M e c h l in a ;  N o w a k o w s k i ,  M a r k ie w ic z  i J a r o s z  

z W r z e ś n i ;  R o g a l i ń s k i  z G w i a z d o w a ; S e r a p o lo w sk i  z  G o w a r z e w a ; D e l h a e s  
z S w ią c z y n a .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  K r e n z  z P a r a d y ż a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  U r b a n o w s k i .  B o g d a ń s k i  z J a n k o w a ;  G erhard  z D r e ­

zd en k a :  R o b o w s k i  z  K o ś c ia n a .

P r z e d o s t a t n i  t y d z i e ń  g a l e r y  i p r a k ­
t y c z n y c h  w i a d o m o ś c i  w  H o t e l u  

S a s k i m .
D ziś  w e  w t o r e k  i ju t ro  w  ś r o d ę  o d b ę d ą  się 

d w ie  p r e l e k c y e ,  p r z e d  p o łu d n ie m  o U ,  k o n iec  
o 1., w ie c z o re m  zaś o 7 . ,  k o n ie c  o 9. g odz in ie .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  R o g o ź n i c .

W y d z i a ł  I.
N ie ru c h o m o ś ć  d o  A d o 1 f  a J  u 1 i u s z a S c li a t z 

n a le ż ą c a ,  w  T a r n o w i e  p o d  Nr. 12. p o ło ż o n a ,  
o s z a c o w a n a  na 5 7 2 9 T a l .  2Ó Sgr.  w e d le  ta x v ,  m o ­
gące') b y ć  prze jrzane 'j  w ra z  z w y k a z e m  h ip o te ­
czn y m  i w a ru n k a m i w  R e g is t r a tu r z e ,  m a  b y ć  
d n i a  12.  W r z e ś n i a  1853. r. p r z e d  p o łu d n ie m  
o go dz in ie  lOtej w  m ie jscu  z w y k łe m  p o s ied ze ń  
s ą d o w y c h  sp rzed an ą .

N ie z u a jo m i su k c e s s o ro w ie  lu b  n a b y w c y  p r a ­
w a  U r .  L u c a s ,  A sse sso ra  S ą d u  g łó w n e g o  w  R o ­
g o ź n ie  z m a r łe g o ,  na  term in  ten  p u b l ic z n ie  z ap o -  
z y w a ją  się.

R o g o ź n o ,  dn ia  20. S ly c z n ia  1853.

N a  ż ą d a n ie  s u k c e s s o ró w  p o  n ie g d y  E u g e ­
n i u s z u  S a i n t  P a u l ,  w łaśc ic ie lu  d ó b r  D o b r o ­
n i a ,  d o  s p a d k u  po  ty m ż e  p rz y s tę p u ją c y c h  i 
w  sk u tek  u k ła d u  o ra z  z ło ż o n e j  d e k la r a c y i  t y c h ­
ż e ,  ( s u k c e s s o r ó w )  zaw iad am ia  n in ie js ze m , iż 
w  d n iu  1. C z e r w c a  r. b . o g o d z in ie  2gie j z p o ­
łu d n ia  w mieśc ie  S z a d k u  w  k a n c e l la ry i  p o d p i ­
san eg o  R e je n ta  o d b ę d z ie  się p u b l ic z n a  l icy ta cy a ,  
n a  s p rz e d a ż  ry c z a ł te m  (o p r ó c z  in w e n ta r z a  i r u ­
chom o śc i  d ó b r  z iem sk ich  D o b r o n i a  w  o k ręg u  
S ż a d k o w s k i m ,  p o w ie c ie  S i e r a d z k i m  ( g u -  
be rn i i  W a r s z a w s k i e j ) ,  p o m ię d z y  m iastam i 
E a s k  i P a b i a n i c e  p r z y  d ro d z e  b i te j  f a b r y ­
czne j  z W a r s z a w y  do  K a l i s z a  e g z y s tu ją c e j  
p o ło ż o n y c h ,  o d  la t 54 w p o s ia d a n iu  j e d n e j  i tej 
sam ej familii z o s ta jący ch  w  g ru n ta c h  i g ran ic ach  
n ie  s p o r n y c h ,  ż ad n ą  p o ż y c z k ą  p u b l ic z n ą  ani 
k a n o n e m  nie o b c ią ż o n y c h .

W  d o b ra c h  tych  w y s ta w ia ją c y c h  się n a  s p r z e ­
d aż  z n a jd u ją  się s taw y ,  łąki z e  z b io i c m  o d  2 0 0  
d o  2 5 0 ,  a n a w e t  300  fu r  s ia n a ,  lasu  o k o ło  16 
w łó k  n o w o p o ls k i c h ,  k ażd ego  g a t u n k u  d rz e w a ,  
z k tó r e g o  i  części zd a tn e g o  a o g ó lna  ro z leg ło ść  
g r u n tó w  o k o ło  100 w łó k  m iary  n o w o p o ls k ie j ,  
a  w z n a c z n e j  części p s z e n n y c h ,  kośc ió ł  p a r a ­
f ia lny , lu d n o ść  o k o ło  6 0 0  d u sz ,  r o b o c iz n a  w i ę ­
cej jak  d o s ta te c z n a ,  p r o p i n a c y a  w o b e r ż y  p rz y  
szosie i d w ó c h  s z y n k a c h ,  go rze ln ia  z b r o w a re m  
m u ro w a n a ,  do m  m ie sz k a ln y  o b s z e r n y  w y g o d n y ,  
w d o b ry m  stanie ,  o b o k  n ieg o  o g r o d y  z  o ra n ż e -  
r y ą  i a n an asa ru ią ,  w s z y s tk ie  b u d o w le  g o sp o -  
a d rs k ie  zna jdu ją  się d o g o d n e  w d o b r y m  stanie, 
w  os ta tn ich  la tach n o w o  p o b u d o w a n e .  K a ż d y  
p rz y s tę p u ją c y  do  l icy tacy i  o b o w ią z a n y  z ło ż y ć  
na rę c e  R e je n ta  l i c y ta c j ą  o d b y w a ją c e g o  v a d iu m , 
w ilości rs . 750 0  ( R u b l i  ś r e b n e ) .  O  c a ły m  s t a ­
n ie  i b l iż szy ch  szczegółach ,  o ra z  w a ru n k a c h  p o d  
jak iem i s p r z e d a ż  d ó b r  D o b r o n i a  n a s tęp u je ,  
chęć  l i cy to w an ia  m a ją c y  p rz e k o n a ć  się m o że  
w  k a ż d y m  czasie  na  g ru n c ie  w si D o b r o n i a  
u R z ą d c y  i w  K a n c e l l a ry i  p o d p is a n e g o  R e jen ta .

S ż a d e k , w  K w ie tn iu  1853. r.
S t o k o w s k i ,  R .  K . ok r .  S zad .

Tyczy się Instytutu niewidomych 
w  Wolsztynie.

M am z a sz c z y t  d o n ie ś ć ,  na m o je  p o d a n ie  ti- 
c z y n io n e  w S ty c z n iu  r. b. d o  sz a n o w n y c h  m i e ­
s z k a ń c ó w  W .  X. P o z n a ń s k ie g o ,  o  d o b ro t l iw y  
u d z ia ł  d la  z a k ła d u  In s ty tu tu  n a u k o w e g o  i w y ­
ch o w an ia  n iew id o m y ch ,  iż w y s o k a  Z w ie rzchn ość  
r z ą d o w a  p o z w o le n ie  na to  udz ie l ić  raczy ła ,  o ra z  
p ro t e k c y ą  i w sp a rc ie  z a p e w n i ła  i dla tego  I n ­
s ty tu t  r o z p o c z n ie  dz ia łan ia  w L ip r u  t. r.

S k ła d a ją c  za tak l iczny  u d z ia ł ,  k tó ry m  się to 
p rze d s ię w z ię c ie  s z c z y c i ,  na jcz u lsze  d z ięk i ,  c ie ­
szy  m ię ,  iż m o żna  n a szy m  c ie rp iąc y m  b rac iom  
d a w n o  p o ż ą d a n ą  p o m o c  p rz y n ie ść .  D o łączam  
je sz cze  tę n a jp o k o rn ie j s z ą  p r o ś b ę ,  a b y  tem u ż  
z a k ła d o w i  dla p r z y n ie s ie n ia  ulgi w n ę d z y  także  
na p rz y s z ło ść  sz la che tne  u d z ie la n o  w s p a r c i a ,  a 
ch cąc  dz ie ła  .ternu t r w a ł o ś ć  z a p e w n i ć ,  p ro s z ę  
u n iżen ie ,  a b y  w sze lk ie  d o b r o c z y n n e  sk ładk i  do  
w ła ś c iw y c h  u r z ę d ó w  p o w ia to w y c h  b y ł y  s k ł a ­
d ane .  S z a n o w n y m  w ła d z o m  p o w ia to w y m  i k o ­
m u n a ln y m  n a d e s ł a n y m  zos tan ie  s ta tu t  i r e g u l a ­
m in  teg o  z a k ła d u ,  k tó r y  te r a z  p r z e d ło ż o n y m  
z o s ta ł  K r ó l  P r z e ś w .  R e je n c y i  d o  p rz e j r z e n i a  i 
p o t w i e r d z e n i a , w k tó r y m  o z n a c z o n e  b l iż sze  
s z c z e g ó ły  zg łaszan ia  się w y c h o w a ń c ó w  do  tego 
zak ład u .

W o l s z t y n ,  dn ia  28. K w ie tn ia  1853.
T e o d o r  K u e c h t e l ,  ap te k a rz .

W a l n e  z e b ra n ie  T o w a r z y s tw a  a g ro n o m ic z n e ­
go  Ś r e d z k o - W r z e s i ń s k i e g o  o d b ę d z ie  się 
d n i a  9.  M a j a  r. b  o  g o d z in ie  I I .  p rzed  p o łu ­
dn i e m w  lo k a lu  o b e r ż y s ty  H i i t t n e r a  w  Ś r o ­
d z i e .  P rz e d m io te m  o b r a d  b ęd z ie  zm iana  S t a t u ­
tó w  z z a s to so w a n ie m  do  w y m ag ań  R ządu .

T a k  C z ło n k ó w  jak  o s o b y  c h cące  d o  T o w a r z y ­
stw a p r z y s tą p ić ,  z a p ra s z a  na to  z e b ra n ie

D y r e k c y a .

S k ła d  mój
tuwarów łokciowych i 

biazgowych
z a o p a t r z y ła m  na o s ta tn im  la rg u  L ipsk im  
w w y b ó r  p r z e d m io tó w  d o  n ieg o  n a le ż ą ­
cy ch  t ak ,  że  śm iało  po lec ić  go  m ogę ła 
sk a w y m  w zg lę d o m  D a m ,  k tó re  mię za 
u fan iem  S w o je m  z aszczy ca ją .

M am  ta kże  w y b ó r  z n a n y c h  z d o b ro c i  
sw o je j  g o rs e tó w  B e r l iń sk ic h ,  k tó r e  te raz  
o d d a ję  za c e n y  f a b r y c z n e  Berlińskie .

M . L e k s z y c k a
w Bazarze.

NOŻYCE DO OWIEC
w  n a j lepszych  g a tu n k ac h ,  n a jn o w s z e j  Angielskiej 
k o n s t ru k c y i ,  p o le c a  H a n d e l

A. MŁluya P ^ y  W r o c ł .  u licy  N r .  3.

W y p r z e d a ż  to w a r ó w  sz k la n y c h  i p o r c e l a n o ­
w y ch  p o d  N r. 13. S z e ro k ie j  u l i c y ,  t rw a  ty lk o  
j e szcze  k r ó t k i  c z a s ,  g d y ż  za m ie rza m  ta k o w e  
ry c z a ł te m  sp rzed ać .  T .  B i s c h o f f .

ę^r^Dla rolmków."î $
P r ó c z  n a szeg o  z n a n e g o  sk ładu  w sze lk ich  g a ­

tu n k ó w  nasion Koniczyny. traw, 
leśnych, oyrodowych, Jarzyn -  
nych i Kwiatowych ,  j a k o te ż  w s z e l ­
k ich  a r t y k u łó w  w dz ied z in ie  g o s p o d a r s tw a ,  p o ­
le c a m y  : yroch . wy hę, ryysh i a i  
do aa funt. cięzhi owies, talową 
Krzycę (s/teryula maacitna) lu­
towy rzcyiK i vyttz .  W y k a z y  n as ion  
n a szy ch  r o z d a je m y  na  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

P o z n a ń ,  dn ia  30. K w ie tn ia  1853.

B racia  Auerbach.

ę ^ ==*Kukurydza,::̂ ^ |
nad esz ła ,  a sz a n o w n i  in t e r e s s e n c i , k tó r z y  ją z a ­
m ó w il i ,  r a czą  ta k o w ą  o d e b ra ć .  O p r ó c z  teg o  
m a m y  je szc ze  d o  r o z p o r z ą d z e n ia  z a p a s  n ie jak i 
tego  a r ty k u łu  p o s z u k iw a n e g o  na  sp rzedaż .

B racia  Auerbach.

K a r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  27. K w ie tn ia  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna ..............
dito z roku 1850..............
dito z roku 1852...............

Obligi d ługu ska rb o w eg o .......................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .
dito miasta B e r l i n a ............................. .

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 
dito Prus W schodnich  . . .
dito Po m o rsk ie ......................
dito W .  X. Poznańskiego. .
dito W . X . P o z n . , n o w e , ,
dito S z lą sk ie ...........................
d ito  P i n  Z ach od n ich

Biletv rentowe P oznańsk ie ............... ....
L o u is d o r y ....................................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

S t o ­
p a

pC t.

41
4*
41
34

34
44
34
34
34

34

Na p r . k u ran t
p a p i e ­
r a m i .

g o to ­
w izna.

l o i i

103
1004

994

103}
10.3?
9 3}

157
924

98

96}
101
' " i
944

CUNY T A R G O W E
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Bszenicy, szcfel  ...............
Z y ta , s z e f e l ....................................
J ęczm ien ia ,  s z e f e l ..........................
O w sa , s z e f e l .....................................
T a t a r k i , s z e f e l .................................
G rochu ,  s z e f e l .................................
Z iemniaków , s z e f e l ......................
S iana ,  centnar  .................................
S łomy, k o p a ....................................
Masła , garniec  ......................
Sp ir i tusu  (beczka 120 kw.)80 $ T ra l .

D n ia  29 K w ie tn ia ,
1853. r.

ta l .  |
o d  I  d o  
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